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D O D A T E K S P O t. E C Z N 0- K U L T U R A L N Y .. N O W I N R Z E S Z O W S K I C H" 

C
hińskie hasło o redaktorzy, ale l lud musi się 
rozkwitaniu "stu nauczye odróżniać kwiaty od 
kwiatów" i współ. zielska. W przeciwnym wy­
zawodnictwie stu padku lekceważy się zdolno-

. szkół brzmi dzIś ści poznawcze ludu" . 
u nas zarówno re- Chińczycy uważają również, 
welacyjnie, jak i ze prawda rodzi się jedynie w 
banalnie dlatego, procesie walki z błędami. Ty-

te o tym ćwierkają już na- le o Chińczykach. 
wet wróble na dachu. Ale po- • 
la ogólniki i relację o dysku- ha-
sjach chit'lskich nie bardzośmy W warunkach polskich 

' się posunęli w zgłębieniu slo "stu kwiatów' po naszym 
i "spolszczeniu" tego hasla, Pażdzierniku znajdu .ie podat­
chot wielu gorąco je wita. ną glebę · Komenderowanie 

&zluką. narzucanie normatyw-
Polityka "polknęla" u na~ nej estetyki, monopol socrea­

estetykę · Dyskusje I rozpalo- lizmu _ iak wiemy te hamu1-
ne namiętności polityczne o- ce już nl~ istoieją. Mimo ie 
debrały nam apetyt do spo- t . 

. rów estetycznych. Uniknęliś. negacja złego jest ez proce-
sem twórczym, to jednak nIe 

my choćby jałowej, scholasty- wystarczającym , gdy chod7;i 
cznej dyskusji, np. o realizmie o wybór nowej drogi również 
·socjalistycznym, jaka się to- i w sztuce . 
CZY jeszcze gdzie indzi-ej. Jak N igd zie bodajże zglalchszal­
~rafnie powiedział .Adam w..a~ towame. standaryzacja nie są 

. z.yk: "Sprawa reahzmu s!1CJa- , tak zabój\:zp; 'i!k ,'fi szt.i1ce. 
' ~st?CU1ego '': . Polsce, )e~lI Ale głoszenie bezprogramowo­
l~zle . o. p,~arzy, oczyW1sele, &cI, żywi6łowa~t (chroniąo się 
me Istnlele. za plecy chi!'!skich " stu kwia-

Ale istnieją przecież różne tów ':J może wyrządzić niedi­
palą ce sprawy sztuki i litera- wiedzią przysługę naszej sztu­
tury. probl em odbiorców i k:e ce i splyca mądre hasło Chiń­
runków twórczości, walki z czyków. 
rozwielmożnioną szmir". "Swobodna gra sil" w sztu-

Twórczy ferment myślowy ce społeczet'tstwa socjalistycz­
płynący z Chin, chińskie dys- neogo - to zarazem wzrost od­
kusje estetyczne mogą być za- powiedzialności t\vóreów Ta 
pładniające i pomocne w roz- własne pOSZUkiwanie i wybór 
wijaniu problemów 7. codzien- kierunku ·artystycznego. 
nego życia nasze j sztuki, je j Niew ola biurokratycznych 
upowszechniani a, nakazów i zakazów. jal, wie-

•• my, uśmierca sztukE: . Ale pra­

Parę uwag wstęp:1ych o pięk 
nym chińskim haśle. Gdy by­
łam w 1953 r. w Chinach z na 
szą ' delegacją kulturalną, w 
każdym 'r:iemal środowisk:.! 
artystyczn ym mów iono nam o 
rozkwitaniu "stu kwiatów" 
sztuki. Słyszałam o ty lU naJ­
częściej od ludzi tea tru, czyli 
tzw. oper y chil'l skiej. P ow ta ­
rzano to jako ulubione hasło 
Mao Tse-tunga. Później się do 
wiedziałam, że nie wymyślili 
go ani chil'l scy komu ni ś ci, ze 
posiada ono wielowiekową tr::t 
dycję, znajduje swoje pokry­
cie w rozkwicie sztuki chiń­
skiej z bardzo dawnych cza ­
sów i swoie uzasadn ienie w 
mądrej chi~skiej tolerancji. 
" .. . Z wyją : ki em Chin nie ma 
kraju. w którym ludzie tole­
rowaliby prawdę o sobie" -
pisze Bernard Russel we wstę­
pie do swych l·n::tkomityc h 
"Szkiców sceptycznych". 

Wtedy . w 19:)3 r. towHrzysze 
chi6ScY bron ili prrt w a współ­
istn i e~ia star ych k l~ :i .v c znych 
form sztuki. op ery chioskiei 
obok rozkwitu wspÓłczesnyc h 
form, ObecniE' - Jrt k wyniki! 
z ciocierająQ' ch do n as octglo­
sów dysk 'Js ji chili , kich - - ,H' s t 
to ·has·lo rife :13,l'W ne wiO! k i o to 
ler2nc.ię. swobodę l'vórczośc l 
i kierl'nków ar ty s tYc.?,n :vch • 
bez Docl;rpn ;;ch 0"k8 r że ń o Z,l 

śmiecan ie ogror.u sztuk i pr ze I 
"C'hwasty" i "tru jące zielska". 
Jak w iadomo, ChL'J czycy prze­
ciwstawiają się hodO'vaniu pip' 
knych kw iatów ~z.t.u kl w wa­
runkach cieplarnianych. "Trll 
dno jest niekieQY odróżn!ć 
kwiaty od zielska - mÓwIą 
Chińczycy . - Niszcząc zielsko 
można również zniszczyć 
i kwiaty., a ponadto nIe tylko 

wdziwa wolność jest w swoisty 
spOSÓb też despotyczna. Ko­
rzystanie z wolności (czyli 
'l hasła "stu kwiatów") wyma­
ga od artysty samokontroli 
i konfrontacji swych poczynaJ~ 
rl. głosem tych, którym pra~ie 
~iużyć swą sztuką . 

Zam iast komenderowania 
s ztuką wy tworzyia siE: próż­
nia, zalał ją potok szmiry, 
szczególn ie estradowo-kabare­
towej i propaganda wszelkie:1 
strio-teasów. Leseferyzm w 
pOlityce kulturalnej i bezpro­
gramowa programowość w 
sztuce - tr udno uznać za pol­
ską odrrlanę chit'lskich "stu 
kwiatów" , 

Na pewno dobrze jest, jeże­
li żadna biurokratyczna este­
tyka nIe pilnuje "cnoty" arty­
stycznej naszych twórc6w. Ale 
niedobrze chyba się dzieje, je­
żeli pisa rze,· artyśc i. kr ytycy 
mający okrpślone credo arty­
styczne (mam na myśli np. 
grupę byłych ,.ku t nicowców·' 
i tzw . grupę Przybosia i San­
dauera) napoty kają na pewne 
tr udności , ograniczające moż · 
liwości swobodnego wypowia­
dania s ię . 
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Je.i polskim wydaniu \.0 chyb ;) 
nie indyferenty zm p3tLtWd lu­
dowego w obec panoszenia si r; 
tandety artystyczne.i i bezkar­
nych harców roz,ne.1 maści ' 

.. ptaków niebieskich" na polu 

.. upow szechniania" kultury -
o ~zym o~tatnio pełno sygna· 
ló\V w naszej prasie. 

Nasze związki artystyczne 
I Ministerstwo Kultury I Sztu­
ki mają dostatecznie kompe­
tencji i środków zaradczych 
(nie wyrzekając się l admini­
stracyjnych). by położyć kres 

chodlhvym .. ciuchom" na r yn­
ku artystycznym, Bijąca w nos 
i rzucająca się w oczy jaskra­
wa szmira znajdUje się już 
poza rywal~zacją "stu kwia­
t6w" sztuki z jej "chwastami". 
;'~ie woll1o zakazywać np. ma­
larstwa abstrakcyjnego (cze­
go na szczęście nle czynimy) 
lub sztuk egzystencjalistow. 
ale wojno nie dopuścić do por 
nogram w pismach I w wido­
wiskach. 

To są chyba elementarne 
zasady polityki kulturalnej 
państwa socjalistycznego, z 
których nie należy rezygno­
wać. 

• • • 

zostaw ienia pełnej wo!,nośd 
twr,rcom i u5un i~ci" się w 
C::E'ń w sprawach sztuki i' li­
teratury. 

Stworzenie atmosfery lIau­
tania i woln ości dla środo­
wisk artystycznyc h - to je­
den z podsta",."owych wa,r'Jn­
kÓw, b y glos pa r tii ;r,awlżyl 
na twórczości artystyoznej. 

Wame również , by kieruw­
n ictwo partii częściej kontak­
tcwalo ,!; i ę z· róż,nymi środowi 
skami Jnteligencji twórczej. 
również i z artystami, i l'i­
teratami, by zasilało te śro­
dowisk,a ~ale in~ormacją po- ~ STARE DOMY . rys. Jes, 

(Ciq,g dat8ZlI 1U1 ~.,.. Z) 
Gdy postawimy tamę zl;!le- , ", . 

wowi szmiry - prawdziwe ~"""' ••••• ' ••• "' •••••• ' ••••• '''.'~' •••• ~ •• ~.'' ••• ~.'''.'''''''''''''''''''''''.~~ ... ,.,.~, .. ,,."',. 
kłopoty ze sztuką dopiero się , 

~~jl;i~:i~~~:(~~t Svdętl ica dzieĆi,ą ·~rlV W.DK·. wystawia. 
"z góry" '- musi o(:iegrać wlęk ' ,. " ' , . . ' ~. 
szą rolę opinia publiczna. Sko- "sPółczesnej pla'stycl! pośw/ę wią:, :0 " , s~~u.ce.< ·'~iecka·. -- o lażach i pieczoł o wic ie pous ta­
rO nie ma monopolu jednego .ea· się obecnie wiele sł ':'w, śzluce, ' \(\&1'"1. jest . .zabą.wą. : w'ianych na zielon O' obitych 
kierunku artystycznego, to zwłaszcza . dr ukowanych. Pla- (Prawd;r,hva t.wórczośc ma te,i stołach - plany świe t!;co-
wyłania si~ problem w y b 0- ,tyka w Polsce litała i.i~ w'i~e elementów zabaw y, .. Do- wych zajE:ć . 
r u różnych dróg twórczoś cI przedmiotem sporów I trosk, l' oś-li',- artyści, ,je~t to po ' 1"1'0- ,Mali artyści maj ą wiele ",a­
l szlachetnej rywalizacji mlę- w rodzaju tych, że ,.nle narlą- stu ' gatUnek' ludzi.. któr~mu interesowań: dom ki i m iastr , 
dzy nim!. ża", że nie jest jeszcze w peJ- udało" się zachować ' ClęŚĆ 5W,e ludzie i zwierzęta, dzielni ~por 
,w obecnej sytuacji, gdy ni użyteczna i zbyt mało go dzieCiństwa). towcy i bohaterowie , bajek, 

zdjęto krE:pujące więzy z roz- udziela się życlu . Jaki~ . często nie potra~lą 10' ich ulubiona tematyka. 
woju naszej sztuki i llteratu- A wystawy? Dzieła wspćł­
ry, sprawa wybor u kry ter i 6 '.1.' cZE'snych zrozumiale !ą ella 
ideowo-artystycznych. ofpn- małej garstki , wtajemnk1.o­
sywności mysli estetycznej, nych; ogól je<;t nimi niemile 
humanistycznych treści sztu- rozczarowany i pelen niepoko 
ki. walczącej o socjalizm - JU dopytuje się o sens. 
nabiera szczególnego znacze-
nia. Znam jednak "twórców". 

Nie wolno pIsarzy, artyst6\\' I{tórzy malują pejzaże swych 
poddawać pres ji ideologicznej marzeń, a nikt się nił: dt:wi. 
(nawet w najlepszych inter.- dlaczego trawa jest maltlwil­
cjach), ale nie wolno również 'la niebiesko i ludzie są po­
rezygnować z Ideowego, par- tężni a drzewa maleńkie. Ma· 
ty jnego oddziaływania na ~ro- lLl,ią oni portrety, z których 
dowiska artystyczne. 'ld r azu można odczytać: ten 

człowieczek jest zatroskany. 
Do tru izmów chyba należy ta dziewczynka jest iadn le u­

już dziś pogląd, że niepod0b- ')rana, a to jest listonosz, po. 
na mówić o pa,rtyjnym wpły- r ieważ ma wąsy i dużą tur­
waniu na sztukę bez udziału bp,. Nic nie krępuje 5wobod;V 
samych twórcow. Myśl, że o ic h wyobrażni. GwiazdY, księ 
5ztwce wi'nni decydować prze- życ i słońce wirują ni!d skraw 
d~ wszystk im loozie szt'Jki, ..:iem świata, po którym .;eż­
ni~ należy już, zd8Jje się, do Mą liliowe samochody. We 
"wywrotowych" (choć do ma też człowieka, który by DOM ~ Edward Mróz lat 10 
niedawna byla postrachem I wątpi! w sens icb ~('czy:lań. 
~kciarzy 1 dogmatykÓW). Przeciwnie, wsz.ys odn 'Js7.ą albo nie chcą tego 7.rozum!eć W pamięci . mam tJ e jn7: z 

.Oczywiście, partia nie mo- się do nich wością. ~ orośli. Myśląc, że dobrze ro- czerwonymi domami - je" to 
że ogran~czyć swej roli do po- Jest przecież natuf<tl-: bią dla swego dziecka. uczą widok R7.e ~;Z O 'Na. Przekon ał 

:lą. że dzieci koloTY- go przedwcześnie tych prak- ITInie o .tym, ż e n as /<- mia sto 
zują l lepią z ny . Mó· tvk, które stosuje przenu-lny jest ładne i w esole. Na innym 

TRAKTOR - Toma,z Sienk!ewle2 lat 5 

świat ludzi dojrzały::h - ra- obrazku przedstawio.1 Y jest 
dlą więc robić pod linijkę; domek z dużym zega rem. Z 
wygładzać powierzchnie l uży orawej s t.rony kartki .nac1 ;e ż­
wać rozmaitych wzorów np, r1ża potężna lokomotyw a. Klę 
zdjęć lub reprodukcjI. Dzlpc- I-.i się ' czarny dym. ,]2 kże ~ :: y­
ko często ulega, pragnąc I.do- telne są te zjawiska rUC~1a i 
być uznanie dla swe; zręczno- czasu. 
ści. A przericż nie o zręczoo~ć Bardzo wct z i~(: zn ym twerzy 
tu chodzi. BIegłość. mae',tr:a ',vem okazała s i ę k olorowa pla 
są sprawami rze;nlosla , ~aki- s telina - ulepion e z nie j, ;:>re 
mi k'lóre można z bieg'::.>m cyz.yjne figu!'ki w:vj c~ ją się 
c>aSl1 zdobyć. JEo-dyne; . czego (:z ymś żywym . Nieskty , więk 
nie 'można nabyć --: to, wy- szość prac wymorJ e lo''''~ I1'ycn z 
obraźnia twór.cza: Wy6brll;.:iia gliny, rozsypc>.Ia się . Dzieci są 
dziecka ' jest czymś .cudow- rlepoclpszone, 
nvm. Tylko ~'~;obqda pozwala 
jej się rozwija~. ' . .. Uważam , że powin ny mieć 

O~lądając wystawę prac pod do'tatkiem koloro'vej 
,gromadki śwletłicbwaj ' WDK plast.eliny i takle'; gliny, k tó­
ńdrtloliłain " wrażenie . dobrego ra , , się ' nIe r ozsypuje. Poza 
l)ordzumlenla,. które lądy ~ym, więcej farb, niE' t ~·!l70 
ózieci. i '!ch plastyo~ną op!e- akwareli i kredek, ale hrb 

'kunkę' p. "NlemLrską. MyŚlę,- że lemp~rowych, i kle jowych, 
'czują si~ ' tu : dotn-::r.e .. , llbJ>: gdy zechcą, !')'logły malo-

Na: gęsto ' zawleszo:'lych · ste- (Ciq,g dalszy na str. 2) 



:str. 2 NOWINY TYGODNIA 

l\" akladem Ł6dzk:ego Towa-
rzystwa i'\aukowego uka­

lIBła się praca TadeU'5za Czao­
czyńsk Lego "Tułacze lata M~­
ri: Konopn iCkiej. Przyczynki 
do biograHl" (Łódź 1957). Stu­
dium Cza,pczyńskiego przed­
stawLa kalendarz życl.a ci twór 
czości M. Konopnickiej w la- sly posiadamy, poetka przeby 
tach 1890-1910. Obejmuje ono wala częściowo w Galicji, 
dotych czas mai o znany okres zwłaszcza od Ij września 1903 
z~cla poetk i, od wyjazdu z roku, kiedy zami-eszk.ala w 
v.; arszawy poza granice Kró- oEarowanym jej przez naród 
le s t~a az do smlercl: Pracę: Zarnowcu, przeważnie jed-
swoJ ą opar.ł Cz.apczy nskl l1d I nak 7.a gran ;cą: w Austri:, 
lIsta ch znó Jd Ll J ący c h si ę w po Bawari.!, Sa.ksont!, Szwajca-
s!a da m u r Odziny, . która obec- ri;, we Włoszech, Franc}i i Bel 
n!(' wyraziła zg odę . na ich ,r.- gU Do kraju wracala jedn3.k 
gł o s zeme l w ydanle. LLst'JW niejednOkrotnie, a pod kon:ec 
tych Jes t 737, . w tym. okoin 1905 roku przybyła n;twet na 
150 bez . pod anla d aty l mH~J- dluŻ3ZY okres czasu. 

5ca WYS ł a ni a . J.;: t~l'Ych nie u- . Na podstawie bardzo GCj­

d~lo Się cza p,czy.nsk lf:nlu . d?- m iennego i wnikl,iwego opra­
kład n .e. oz na \. zyc. L,ls ty Pl- cowanLa Czapczynsklego l sa 
s~ne są przed" ,,:,s zy.stki m do t nych l istów, poznajemy ży­
n,eda:w,~o zrn3r le] w Żarnow- ClE Konop nick iej w tym C~3-
CLI . cor", l, Zofl! Ml·cklewlczo- s:e. Li<sty ,KonopniCkie j m" j ą 
w ej, d o męza . poetki, .Ja:o- w wlE:ksz,ok i cha rakter ro­
sla\:,a Kon opn lck lego, do ?z.i~ dzinny. Poznajemy doklad,, :e 
Cl l d o Z lęC : ÓW .. Czapczynskl jej s.tosunek do dz ieci. do 
:~.ys~ał tak ze hs ty Konop- zięciów i do męża. ,Dużo miej­
~ . c",le j do zna] omyd. l przy- sca w li .. .,tach poświęca on:­
Ja c ~o ł p oetk i: Ellzy Orzesz!c:)- S0m miejscowości, :r:abytków, 
we] , T. Lenartowicza, '!V.. a nawet mieszkań przei nią 
Feldm ana , Z;uzan nY Rabskie], zajmowanych. Pisze, także wie 
A t llla S egey a. B olesława Wy- le o swokh chorobach. ZaD)­
słou cha i innych. Wyhór ty-:;h znajemy się rÓW1l1ież z poglą­
I!st~w 1;am l ~ s zc z~. Cza~czyn- darni polityc żnymi, społeczny­
ski w drugl e] CZęSOI sweJ pra- mi i religijnymi poetki i">:e 
ey. sz~zeg6lami dotyczącym! jej 

W tych la lach, z których J.i- tw6rczOŚci. 

, . 

Swietlica dziecięca 
przy WDK wystawia 

(Ciąg dalszy ze str. l) 

wać większe obrazkI. Nie na­
Idy też Z1pominać o kolnro­
wych papierach do nakleja-

nek. Staranie o to jest spra­
wą dorosłych. Pani, która opie 

,kuje się Wystawił, mówiła, że 
jest to przegląd prac po za­
kończeniu 1 roku zajęć świe­
tlicowych. W roku nostępnym 
na pewno będzie więcej i l~p­
szych prac. 

Pomyślałam, że WDK mOg)ło 
by nawet zorganizować wysta 
węz udziałem dzieci całego 
miasta. Korzyść byłapy dla 
dzieci. które bardz.o się tego 
ITodJzajusprawaml interesują 
1... dla dorosłyeh . 'Wielu z nich, 
w "powadze życia", traci już 
ostatnie resztki skostniałej wy 
obraźni. 

O. S. 

, P. S. Umyślnie nie wymie­
niałam autorów najlepszych 

Rzeźba (plastelina) 'f:;;- prac. Wszystkie dzieci rysują 
St anisLaw Dąbrowski Lat 1. ładnie i każde łnai:zej. 

Konopnicka podr6żowala 

bardzo du;!,o. Można powie­
dzieć zupełnie śmiało, że ża­
den z pisarzy czy poet6w pol­
skich ni e zmieniał tak czę,to 
m ie},:a pobytu. Czapczyński 

wymienia aż 63 mie}scowości 
i to przewamie za granlcą, 

w których Konopni cka prz? ­
bywała w latacb 1890-1910. 
Pnyczyną tego niezwyk le ru­
cbliwego życi·a Konopnict;ipj 
były cboroby, nieporozumi.e­
n ia rodzinne , a przede wszyst 
k im wyjątkowa żywotność 
pvetki, j akiś wewnętrzny nj,~­

p okój, k onieczność doznawa­
n i·a artysty cznych wrażeń i 
w id oków i zwi ązana z tym 
mania podróżowan i.a. W Mtat 
n ich la tac h leczyła się w Ne'.l­
hei m. w Ni cei, a potem w sa­
lI1 ator ium Ki sielki pod T "'0-

wem , gdzi.e za.ko ń c z yła ŻV~ie 

w dni u 8 pażdziernika 1910 
roku . 

Z listów poznajemy ()bl:~ze 

Kon op nick iej nie ,tylkl) jak'} 

czułej matk i, ale t ak że jak o 
obywatelk i i patr i·otki. Jej 
me zachwLany patriotyzm 
demokra tyzm. jej własna, in­
dywhdua.lna reILgi ~ ność, szu-

I
k8jąca Chrystusa w katakum­
bach, a nLe u $więtego Pi 0-

tra (nie skorzystała z listu 
pozwalającego na audienCję 

u p~ieża), jej miłość czło-

wieka dukochani..e ideału, 

które - jak pisze w liście 

do Begeya "daje silę a zara­
zem szcz,ęście". 

Czytelnik6w województwa 
rzeszowskiego, a w szczegól­
n(AŚci powLa tu kmśn:eńsk 'e­
go,zainteresują HSlty pisane 
z Zarnowca lub o ZarnOl,'cu 
(pow. Krosno, k:.Ika kilome­
.trówod sta-cji w Jedllcz:achl, w 
którym poetka otrzymała dwo 
rek w darze od ll1arodu, z 0-
:ta.zii 25-lecia pracy lirterac­
k :ej. W jednYm z listów opi­
su je dokladnie wÓj pierw­
szy przyjazd do ta rn owca, 
uroczystosci w Jaśle, na sta­
cH w Jedliczach i na gran i.cy 
Z2rnowca. Wszędzie mowy, 
buki..ety, muzyka, szpa·lery, tłu 

my młodz.ieży szkolnej i pu­
bliczności. W samym dem u 
w sieniach poseł Bojko wy­
rżnąl setną orację. "I pomyśl 

tylkO - pisze d~ syna, Jana 
- że ja na każdą z tych m6w 
odpowia'dać musiałam p:)­
cząwszy od chwili, kiedy wie­
czorem zajechałam". 

Na podstawie ILst6w ploSa­
nych z Zarnowca, dowiadu­
jemy się z oświetlenia Czap­

oZYrlskiego, że Konopnicka 
odiaJe się pracy społecznP-.L 

opiekuje się dziećmi chłopski­
mi, stara się o umieszczen!e 
lch w szkole ar;tystycznej w 
Zakopanem, w seminarium 
r.allczyc ielskim, w szkole wy­
działowej, wyrabia stype;n::lia 
i zapomogi, intere5uje ~ię bu'­
d"'wą domu lu-dow ego w Jedli 
czach, teatrem włoid,ańskim 

i z humorem opowiada o p:,~­
mierze. 

7.arn owiec 
doba poetce, 

bardzo s-ię po­
czuje s ię tu d'J-

t rze na wiosnę i w lecie. Za­
chwyca się p'ęknem przyro­
dy, ale w zimie z powodu 
choro<lY oraz pustki i zimna 
w m i'eszkar. iu wyjeżdża na le­
czenie df) Nicei i innych miej 
scowo.<:ci. Ma też liczne klo­
poty firnansowe z utrzyma­
niem dworku, skarży si~ na 
chorobę, na samotność i brak 
opieki lekarskiej. 

Mimo tych róznych przy-
krości, o serdecznym przyw; q 
zan;u poe~ki do ŻarnowC<! 
świadczą choćby ostatnie jej 
listy, p\sane w roku śmier­
ci. Z Nicei, gdzie leczyła się, 
p:dze wzrusza jące słow--~; -
"wcale nje c zu : ę, że jestE'm w 
Ni"ei . Z okn a w idzę szmat 
"gródka. jak n as z trawnik '.V 

2:arn o\V'cu przed domem, k-N :­
tną bratki, s.tokrotkL, a n ie­
długo będą kwitły lak i". Dn ia 
9 września 1910 roku, na mie­
siącprzed śmiercią, a tuz 
przed wyjazdem do sanato­
rium Ki.sielki pod Lwowem" 
czv tamy vi liście : ' "Żal m i' 
.oc·zywiście wyjeżriżać z Zar­
r. owca. Tak astry kwitną i 
ró ż", ale cóż robić". Miesz­
kańcy Żarnowca i okolic prz~­
czyt3.ją ze wzruszeniem te 
słowa, św:a'dczące o przywią­
zaniu poetki do ich ziemi. 

STANISŁAW GIEROWSKI 

Najpierw było uczucie 
a potem ••• 

"Najpl-e1'W bylo uczucie nie­
u/noki, potem zdumienie i 
wreszcie szezery, niekłamany 
podziw". 

"Wzorowe przygo to-wanle 

szt uki jesi Msk.o-nałym przy­

k.ładem tego oomnże przy­

nteść odpowiednio kierowana 
praca pozal ekcyjna". 

"Największym 'lLznaniem 
jest ponoume za.p1'oszenie zes­

palów MeRS". 

S ą to fragmenty recenzji. 
jakimi zapełnia się album 

pamiątkowy :z.es-połu jarcslaw-

nych, a dzjalają bardzo skutEei 
nie. Właśnie za ścianą roz;po­
oznie się za chwi1~ pr6ba zes­
polu baletowego, przygotowu­
jącego nowe tańce na najbliż­
szy koncert. Jest już tam SIpO 

ra grupa młodzieży. Część roz­
siadła s ię na scenie, przyo-z.do­
bionej pie·rwszymi dekoracja­
mi do nowej sztuki, której pre 
mierę obwieszczą niebawem 
afisze, większość zaś przy~o­
towuje się na sall ck> ćwLaz:eń. 
W sąsiednim pomieszczeniu 
dz.iewczątka przeglądają stro­
je, o czymś mówią z zaintere­
sowaniem, są - zdaje się -
zaintrygowane. W tej sali -
za szybami prostych gab1ote'k, 
oglądać można ludowe wyci­
nanki, kolorowe malowidła [ 
gliniane statuetki - misteme 
dziełka młodyCh rąk. Bo trze­
ba wam wiedzieć czytelnicy, 
że prOOz zespÓlów: baletowe­
go 1 teatralnego, o którym 
wSlpominaliśmy, MOPP ma 
jeszcze inne, wśród nich I plas 
tyczny. Śliczne są te malutkie 
wypieszczone eksponaciki. Mo­
że w przyszłeści wyjdzie :z; 
zespołu nowy Kantor? 

Na razie jednak ważrilejsze, 
radesniejsze są inne sprawy. 
Cbociażby ta, że do Ośrodka 
przychodzi młodzież nie w 
myśl usankcjonowanych "za­
leceń", a dobrowolnie, dla 
własnej przyjemności. MDPF 
skupia mroctlZież sLkółzawodo­
wych, których sporo w małym, 
powiatowym miasteczku. Tej 
rzes.zy m łodz.ieiy , która wiele 
godzin spędza przy szkolnym 
warsztacie i która więcej 

zna się na ulamka-ch niż na 
Sienkiewiczu, trzeba było dać 
jakąś atrakcyjną r()zrywkę, 

zainteresować ją światem nie­
znanym. Ale szczególnie oscb­
liwe usytuowanie młodlzieży 
szkolnictwa zawodowego, 

slciego Mlędzyszkol,nego Ośrod stwarzało trudną do opanowa-
ka Pracy. P-ozalekcyjnej. . nla specyfikę tej pracy kultu-
Międzyszkolny Ośrodek Pra ralnej, z ktorą nad pod,ziw 

cy Pozalekcyjnej? Cóż to za skutecznie poradzila sobie 
placówka? placówka działająca o zmierz­

• • • chu. 

Dochodzi szesnasta, więc 

..... ~ ... O ............................... I .............................. ~ ............. I ......... oeeee ....... ~ ..... I. 

jak zwykle o tej porze ożywa 
szkolny korytarz. Ale to 'I1ie 
jest gwar śródlekcyjny. Ci 
młodzi spieszą teraz do pracy 
w swych zespclach, które nie 
poszły ś41dern wielu im pod'ob-

Ośrode-k liczy Bobie już czte­
ry lata i wśród ośmiu istnieją 
cych w kraju (Kraków, Kato­
wice, Rybnik, Wrocław, Poz­
nań, Łódź, Toruń, WaI'SlZawa) 
podobnych mu placówek, jest 
jednym z czołowych. Skupić w 

(Ciąg dalszy Ze str. 1) 

lityczną, wciągało aktY'Wll1:e, 
do ważkich akcji państwo~ 
w y ch i politycznych, bylo in­
s pira torem, zwlaszcza jeżeli 
ch od zi o organizaCYjne zbH­
źeJ1 ie inteligenCji, pLsarzy 
ar tys tów z życiem mas, z róż­
nym i f ormami ich a.k.tywno­
ści spolecznej i kulturalnej. 

P a rt ia i rzad nie mogą wy­
rzec ~ , i ę w Państwie socjali­
stycznym kształtowania po­
lityki kulturalnej z.godnej z 
" linią mas", z ideał·all1'i socja. 
l i'zmu. Ale to nie je;;.t sprawa 
urzęd n i k6w, lecz żywotna 
sprawa naukowc6w i artys­
tów, k tórych sądów należy 
ezu ',nie sluchać, organizow:Jć 
Ich udzi a ł w kształtowaniu 
ob lie za naszej kul tury. 

W te j dziedzinie polityki 
kulturalnej jak najb-a'rdziej 
wydaje się trafne hasło 
"n ic o nas bez nas", to zna­
czy bez artystów, pisarzy, 
ucz onyc h. Ale lo nie jest pro­
ces żywi o l owy, powinna być 
\Vzm o::ni ona kierowni-cza rola 
part:! jak o ins pLratora. orga­
l~ izatora Życ-i3. kul turalnt>gl w 
or .. arci u o w zrost aktywUlok: 
twó r có w par tyjny ch. 
M~ś! ~, że głównym bodźcem 

rozk w :tu p als ki ch stu kwi ... -
tów si;tub powi,nno stać s:~ 
realne współza wooni.:t\\·o 

d zie ł i k ieru nKÓw arlystycz­
llych z rÓ' \' n flc ', ~ - n v rn o~v­
w~' ni m tw,',rc!ych dyskusji. 
bCida n :em op'n:·i publicznej. 

O ile na polskispos6b 7.a­
d om'olvi s: ę u na.s polityka 
.. stu b'/ iatów". to prr>blem 
w y b o r u zacznie odgrywa:: 
cc·,r az wlęk,szą rołę w środc­
w isku aJtystów. J ('~' i 7. cora7. 
v-, i ększym poczuciem odpow:e 
d2Lalności i swo-body artyści 

zaczną w y b i e r a ć drog!: 
swej twórczości, to i dla sze­
rOkiej publiczności znaleźć na 
leży u j ś c i e i formy wyra­
żani.a jej ocer: , gust6w, z.ami­
lowań artysty-czr1ych. 

Obok wielu iI'lnych mitów 
upadł też mit o urojonych wy· 
sokich d jednnna-cz-nych wy­
magania-ch artystycznych na-

zi.vmie samej sztuki. Sprawa 
wybocu, selekcji dokonywa-
nej przez odbiorcćlw !Sztuki 

wledea o tym, co wzrusza lub 
przemija z wiatrem dla więk­
szości z nich - to ,pov.'Ilnn'o 
stanąć w centrum uwagli śwLa 
ta artystyczmeg.o i działaczy 

kul turalnych. 
W okresie, gdy na,gIośniej 

o "slu kwiatach" 
sztuki 

polskiei 
szego ,,nowego czytel'l'ltka, wi­
dza i l.Słu chacza". Tak i. r!ie 
15>tnieje. Natomiast znami€'l'1-
Ul,'m rysem "eduka.cj.i" mi ni.o 
nrgo okresu (gdy tzw. "nowe­
go czytelnika" karmiono ob­
fI ci e n i estrawną papką sztu ­
ki ideOlogiczno - prod u k ~ y j ­
nej) stał się - pra'1Ą'em t,d­
""etu - szeroki popyt wlahię 
na szmi rę. 

Z teg·o warto wat sobie 
5prawę nie tylko dlatego. że­
by zan iec hać dem agog :·i na te­
mat " idea ln"gc;" w Ld za i ~zy­
telnlka (w im ieni u k tórego d·o 
L€'dawna przemawiano oslen 
tarY) l i,, ). Ch eodzi o wn ik li wy 
stosunek do b a d zo różnorod 
nych po trze~ i gUSrtów wid za. 
o cierp Liwe i wytrwałe kształ 
tTJwan Le w narodzie dobreg cl 
5ma.ku i h-ultury · artys tycznej. 
nie przy pOI'l1'ocy ka7.ań o wiei 
kiej sztuce socjal'izmu, a pC3e­
de wszystkim wysokim po-

krzycza.no w imieniu maso­
wego widza lub czytelnika -
najmniej o nim w iedzia no. 
Nad3zedł czas . by " w ielki nie­
m owa" przemó\llll. Każdy kry' 
tyk, teo.retyk sztuki i artYsta 
powi nien na bieżąco s tać ,;'i ę 

po cz~ci socjol og iem. Trudn ) 
mówić ó dem ok ratyzacji ży­
cia . bez wn Lk liwego st osunku 
do ·opinii pl.1bLiczmej. Niema­
Iy trud dokonyv:ać wybr>ru 
kwiatów 5ztuki, skoro "41 rue 
w ie, ja·kie kwiaty przypadną 
do gustu gospodal'Zom ogro­
du. 

Sztu ka i li trratura , to naj­
większy -czarod 1Jiej świata, 

, A łnią ~v n a raz v,;iel funk­
cji. Sztuka wz.rusza i bawi, 
pcnJ.cz.a j roz.w~a, budzi 
grozę d spra.wia radość, wstrzą 
sa sumieniem ludzkim i za­
chwyca pięknem. 

Nie przypadkowo i trafnie 
powiedział Mar~ o sztuce, że 

to największa radość, jaką ',,,,,,,,,,,,,,,_,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, ... ,,,,,,,, ... ,,,, ... 
człowiek Sltwo,zył dla czło-
wieka. 

Przeżyci.e este<tycz!l1e jest 
intymne i subiektywne jak 
pccalunek. P o t-l'zeby a·rtY5ty­
czne są bardzo zróżnicowane 
( na.der indywi.dualne. Jeden 
rz; najwięksZYCh uroków 5zb-

z d •• , . złelOW 
Teatr Gubarzewskiego 

ki tkrw;i w tym, że się mieni ,~ drugiej połe-
'w's zyS"tkiml barwami tę-czy, że wie dzlewiętna 
ka żde rrawdzlwe dzieło sztu- . stego wiekll od 
k i jest n:epo'Artarzalne. ClIc- wied7,any dość 
w iek odkrywa niezliczoną często przez 
d l cś ć światów przez wsp6łży- najrnzmait~ze 
cie ze sztuką· Ta myś.l tkw: trupy objazdowe Rzeszów nie 
również i w haśle "stu kwia- miał jeszcze teatru stałeg.o. 
tów". Trzeba jednak parniętać, ze 

Dopók i jednak i.s tnieją na trw~łe instytucje teatralne 
świeci e w ojny i uc isk, niespr.a-Il<tnla!y wtedy w ~ lęk~zy('h 
wiedliwość społeczna i \vaśnie ,edyme "stołecznycb oSl'.Jd­
naro-d cywe, dopÓki rządzi SIła kach I że poza Kr .. kowem, 
p:ęści -[ znieważa sit: g'Jd- Warszawą i L,,:,owem scen ~ta 
ność czlowieka, dopóki stra.ch. Ivch w dzIsieJszym rozu:l1le­
terror f:zyczny I moralny pa- !'liu ,,:,ł~śclwie nie było. Tym 

. • wl eCJ' e dop6 bardz:eJ więc Rzeszów, który 
noszą Się na , - - k l' ł l d 
t t k i literatura nic około 1850 ro -u 1.CZY Z? e -
y sz ~l a 'ć s u m i e n i e m WIe 6 tysięcy mles,kancr,w, 

przes t an ą ~) . nie mógł w 6wczesnych wa­
swych cza.sow I nar od6w, s u~ runkach utrzymać wlasnego 
r o w y m s ~ d z l ą swej teatru. Ale Rzeszów teatr lu-
epoki. . l' . ', ił i teatru potrzebo\'. ał. ~ko-
Af i rmować / oc Ja .:l zm . to n,,,, :0 do oh'zernej chor niE'!hvt 

zn aczy gIO rYd~Ow~ Ć I la,k'e-"ygodnej sali hotelu "Luft­
rcwaĆ rzeczyw lstosć w K ra- Maszyna" zjeżdżały barrJzo 
jach socjalizmu . chętnie zespoły teatralne ł w 

Dopóki społeozeństwa l ,na- ~alE'żności od powod;"nia ba­
rGdy, r6wnież i budujące so- wiły tu kilka dni albo kiika 
c5elizm. nie oc zySz.czą się "l miesięcy. 
b rudów kaipitaiizmu" - dopó­
ty misja moralna sztu­
ki j::ędzie n a j w y Ż s z ą r a­
c j ą jej i.stnienla. 

My51ałilITl o tym, gdy og!ą­
dalam głęboko ludzką i pelnij 
grozy sztukę "Pamiętnik An­
nv Frank" gdy oglądałam 
w'stnąsający film włoski "la 
Strade" FelLniego, gdy czy­
tałam po-wlesc Dudińcewa 
,,l"l'ie samym chlebem ... ". 

JADW~A SIEKIERSKA 

Gdyby więc wziać pod u­
wagę, że przed stu laty sezon 
teatralny nawet w znacznie 
wiC'kszych miastach nie trwał 
niE!dy dlużej niż 5-6 miesięcy, 
w -p~dobnych zaś do Rzeszowa 
sJ.-upiskal"h ludności występy 
[eatru traktowane były za­
:'ówno przez wędrownych ak­
torów jak i publiczność raczej 
dorywczo - warto się chyba 
zastanowić, czy paromiesię­
cznego pobytu jakiejś teatral-

nej antrepryzy nie należy 
traktować jako organizacji bli 
żej i śclślej związanej z ty­
ciem gościnnego w danym wy 
padku środowiska. 
Przykładem takiej właśnie 

.,prawie stałej" rzeszowskiej 
sceny może być TEATR POL­
SKI w RZESZOWIE pod dy­
rekcją Antoniego Gubarzew­
skiego, kt6ry zgodnie z mate­
rialami archiwalnymi oraz o­
pracowaniami dziej6w teatru 
polskiego Karola Estreichera 
i Ludwika Simona przebywał 
w Rzeszowie od listopada 
1858 do końca stycznia 1859 r. 
'w-ypada na wstępie wyjaśnić, 
że trupa Gubarzewskiego, 
zorganizowana w roku 1857 w 
Tarnowie miała ambicje ry­
walizowania z teatrem krako­
wskim. Jak stwierdza K. Es­
treicher "była to kompania 
pięknie w yekwipowana, któ­
rej pierwotnym zamiarem by­
lo otrzymanie teatru w Kra­
kowie" . . 

AlIiTONI GUBARZEWSKI, 
były sędzia trybunału niewie­
le mial dotychczas z teatrem 
wspólnego, ale ulegając na­
mowom siostrzenca młodego 
Inżyniera Wincentego Rakie­
wkza, jako eme:'yt ulokował 
swoje kilkutysięczne oszczę­
dności w przedsiębiorstwie 
teatralnym. Do kapitału wuja 
dołączył sWÓj kapitalik sarn 
Rakiewicz, kt6ry dorobU się 
przy budowie fortyfikacji­
i w ten spos6b powstał zespół 
teatralny ze znaną roduną 
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nieufności Dyskutujemy o "Weselu·' 

Aktorzy czy koncepcja 1 zespoła~ó dwie I p6ł setki 
młodY';h rozpalonych gł6w w 
okre:>'ie, pdy nęci ulica, słońce 
I S~;,dion - to przecież nie by­
le/jaka zdobycz. I nie jedyna. 

il ; .. dwukrotnie - I miej5ce 
'w centralnych eliminacjach 
szkolnych zespoł6w pie~nl i 
tańca w Warsza","ie, drugie 
miei"e w cent ralnych plimi­
nacjach 'Zespołów teatralnych 
w Rrakow ie (wyst.awiono [rag 
zne'nty "Krakowiaków i G6ra­
'H"). Wyjazdy na Festiwal War 
szawski i gościnne występy w 
Czechosłowacji, koncerty w 
Luhl lnie. Rzeszowie, Stalowej 
Wo'., Prl.!'myślu, koncerty 
środowiskowe. Wł a·sne insceni 
zacje i imprezy estr<ldowe. 

p rzedstawienie "Wesela" w 
Teatrze Ziemi Rzeszow-

Skiej, jak też recenzja Jana 
P. Gawlika z tego przedsta­
wie'nia, zamieszczan a w ostat 
nich .. Nowinach Tygodnia" -
nasuwają szereg reflek'lji. 
Prag nę podzielić $:ę ty lko n ie­
którymi wą tpli WOŚC::ł mi. 

najleps-ze' woli z ich strony 
I bardzo solidnej pracy (t'J 

wIdać), nie &twoną oni nic 
wi~ej ponad jeszcze jeden 
pokaz "Wesela" :I; zaznacze­
niem sytuacji i wygłaszan:em 
tekstu". 

wlik. Momentami nie wyszło 
jednak przedstawienie pot~ 
ramy tradycji, jaka na prze­
strzeni lat narosła przy wys­
tawianiu "Wesela". 

ki o wolność. Wyspiański nie 
dostrzegał sil zdolnych do 
wykonania tego zadania, w za 
coCanej bowiem pod wzglę­
dem kapitalistycznego rozwo­
ju Galicji. proletariat nie był 
jeszcze wówczas ani liczny, a­
ni zorganizowany. 

trze bn ej dynamiki, grana 'e3t 
prawie cała na jednym tonle. 
obie postacie są zupełnie lzo· 
lowane, nawet t:.ńczą oscbno. 
W ten spos6b widz odnosi wra 
żenie, że ma do czynienia z 
tradycY)nym widmem, z du~ 
ehem z zaświat6w, a nie <Z pr6~ 
bą przedstawienia wewnętrz~ 
nych przeżyć Marysi. 

Zupełnie inaczej pokazanI 
są - Stańczyk (Bohdan Cze­
chak), Hetman (Kazimierz Ja· 
rocki) i Wernyhora (Wlkt:or 
Gru-.zeck.il. O nirh m"żna 
powiedzieć. że są przesiąkn ię­
ci ironią , drwina, że wyobra­
żają myśli głównych osób 
c)J'a"" a tu. Ale juź Stanisław 
Stojko gra Upiora bardzo se-

Uważam, że o odpowiedź 

- No i plany jak naibar­
dziej realne. W przygrto~aniu 
program estradowy i operet­
ka na 80 osób. Potem koniec 
roku i obóz szkolno - arty­
styczny dla młodzieży. Z wy­
stępów wakacyjnych nie rezy­
gnujemy. Będziemy ko.ncerto_ 
wać. 

"Wesele" Stanisława Wys­
piatls kiego pojawiało si~ na 
scenie najczęściej ze wszyst­
kich jego utwor6w. Grane by­
ło .' u ż. w całym kraju. W Rze­
szowie dopiero niedawnO 
teatr zawodowy wystawił po 
raz pie;-w,zy w cał'Js ci ten 
czołowy dramat wielkiego pi 
sarza i równocześnie jeden z 
najwYbitniejszych utworów w 
poLskiej literaturze dramaty­
cznej. W ten ~posób Teatr 
Z:em i RzeszO'wskiej nie tyl­
ko uczcił 50 rocznic'l śm;. er­
ci artysty, które.go imię dra· 
gil:' jest ,na.szemu społeczeń­
stwu , ale równocześnie stwo­
rzył wszystk'im możliwość za­
poznan ia Siię z jego dziełem. 
Fakt ten za51uguje na szcze­
gólnie wnikliwą uw a):!ę. My­
ślę, że powinni się wY'powie 
dzieć wi·dzowie. Jest bowiem 
o czym mówii: . Swoją wypo­
wiedź traktuję jako próbę za­
inicjowania :iyskusji. 

nie jest tutaj trudno. P.:l 
pierwsze - już ' Diderot daw 
no mówi!: "Sztuka aktorska 
wymaga wielkiej ilości zal~t, 
które natura ·~ a.k rzadko łą­
czy w jednej o.sobie, że znam 
więcej wybitnych autor:)w, 
n ~ ż wielkich aktorów". Po 
drugie - jeżeli w Rzeszow i ~ 
mam y do czynienia z jeszcze 
jednym pokazem "Wesela" i 
z niczym ponadto - to wi­
niC za to wylącznie ak tor6w 
chyba nie można. 

Prawdę m6wiąc, drodzy czy­
telnicy, nieozęsto zdarza się 
nam pisać w pochlebnych sło­
wach o takich ambasadtach 

kultury w małych miaste·cz­
kach. Po generalnej pl aj ci e, 
którą oficjalnie ogłosiły po­
wiatowe świetlice i najrozmalt 
I5ze klUby, utrzymały się jedy. 
nie te placówki, w których na­
prawdę coś się dzieje. 

Do czego zmierzam? Mol;n 
zdaniem - właśnie aktorzy. 
wYkonawcy prawie wszyst­
k;ch ról przyczynili się wal­
n ie do sukcesu "We·sela" w 
Rzeszowie . Ob.s€rwować mo­
żemy wyjątkowo wyrównany 
-- l'~ecz jas.na w granicac h 

Zasług·ą jarosławskiego 
MOPP jest to, że część młp. 

dzieZY ooeawała się od masze­
rującego błąkania po ulicy. A 

korzYści? O korzyściach moż­
na by pisać dużo. Na pewno nie 

jeden, który przedtem szlifo­
wał bruki z łokciami w kie­
szeniach znalazł teraz intere­

sujące zatrudtni€'nie. I - by 
powiedzieć tu modnie - od­

działowuJe. O d d z i a ł 0-

w uJe. A to przecież nie Jeo t 
bez znaczenia w małym mia­
steqz.ku. W maJ.l'm miasteczku 
inicjatywę wid'ać z ' daleka. 
Pożyteozną inicJa tywę, która 
jednak nie oznacza, że wszę­

dzie jest arcysłodko. W tym 

samym mias teczku są etaty, 
są kierownicy, a w świetli­

cach - w kt&rych głucho, jak 

!Za sławetnych czasów. 

(h) 

Autor recenzll naprt6d ga­
ni poziom wykonawstwa, a 
.następnie chwali prawie każ­
dego z a.ktor6w z C>80bna. Nie 
o brak konsekwe.ncji chodzi 
mi jednak najbardziej, ale o 
to, że niektóre zarzuty wyda­
ją dę być 00 najmniej proble­
matycZdle. 

Recenzentowi nie podobała 
si~ zwłaszcza... "deklamacja 
przerost słowa nad grą, Jak iś 
n:edobry werbal izm, z;abój::zy 
dla teatru". Tymcza.sem Adam 
Grzymała-Siecl!ech w relacji 7-

krakow3kiej pra.premiery "We 
sele" taR pisał : "Nie kusząc 
się o pl8!stykę postaci, leCZ 
tylko podając do ",-i .a domośc! 
tekst .. artYIs<tycznie umodelo­
wany, narzucono sali widzów 
przekona.n.le o niecodzienny;n 
wydarzeniu' w poezji pol­
skiej". A zatem? Jak wlado­
mQ, nip dzialn się ,,,Ien'y nic 
bez wiedzy samego Wyspiań­
skiBgo. 

w rerenz}! za·stanowiły 

mnie również następujące slo 

wa: ..... wydawało się, że tekst 
przerasta aktorów I m :mo 

możliwości - poziom gry. 
Jest rzeczą niewątphwą , że 
zwłaszcza młodym aktorrm 
musial przyjść z wydatną po­
mocą reżyser. W pamięc: zo­
.stają na dług·o tak ie po,ta­
cie, jak Radczyni. Klimina, 
Ra.chel , Dziennikarz, Cze­
piec, Ksiądz i inne. 

S. Buczek w roll Gospoda· 
rza i J. Jachowicz jako P an 
Młody są chyba zbyt schło­
piali , mało mają cech inteli­
gencji \.IW6rczej . T ym cza.; ·m 
peł.na wdzięku M. Nowak cw ­
&ką, gra ; ąca Pa.nnę Młodą, 
chłopkę z krwi l kośe: 
jest ra·czej po miej5k u rezo­
lutna. W zw:ązku z t)'m nie 
uwidacznia się wY'raźnie ,za­
lana w !.stocie przewaga inte­
lektualna Pana Młoo!'go nad 
jego obłubienicą . M:;żna m ieć 
takie czy podobne za'itrzd~­
n ia , ale nie to jest najważ­
niejsze .. 

Rozstrzygnięcia wymaga 
kwestia ogólnej koncepcji. 
Czy inscenizacja jest rzeczy­
wiście nowatorska, bardzo cie 
kaw a, jednolita od początku 
do końca, czy tei. nie . Otóż, są 
postacie, całe sceny, w któ­
rych pamflet bierze górę; po­
traktowane zo s tały one z po­
żądaną ironią, k t6rą tak pod­
nosi w swojej recellzji J.P. Ga 

teatru Rze§zowie 
aktorską Ładnowskich na C7.e sędziego trybunału, uzupei-. rze(; do najstarszego I jedyne­
le. Istotnym jednak powodem nione przez energlę i rzut- go dotychczas słownika tea­
ryzykownego - jak sIę po KOŚĆ młodego inżynIera w o· traJnego, jaki wydali w roku 
trzech latach okazało - przf!r1 parciu o znajomość sztuki te- 1808 Alojzy ;ł;ólkowskl (ojciec) 
si~\'.'zięcia - byla nie tyle atrał'nej, jaką reprezentował I Ludwik Dmuszew<;ki pL "Dyk 
złudna nadzieja pomnożenia Aleksander Ladnowski - ezo cjonarzyk teatralny", aby 
funduszów. ale ... romant vcznil ł ·Jwy aktor i reżyser zespołu - przekonać się, że "d<J<n.iesienie" 
milnŚć. Rakiewicz zakochał si'l w sumie mogly przynieość po- nie jest toż samo co afisz, ow­
"bez pamięci" w pięknej cór- zytyl'.rne rezultaty. Kompania sum można go nazwać "wicea 
CP Alek,andra Ladn~VJ,ki(' g() - fa , popierana przez znanego I fisz". "l fa.k kiedy tea.tr - in­
Aleksandrz0. utalentowanej cieszącf'go się ogromną, zwła- formuje dalej "Dykcjon.a,rzyk" 
siedemn8::.tolctniej aKlorce i szcza w Krakowie, popularno- _ ma dać co wJ,żnel7o Lub 
uznał , że najwla ściwszym ścią - dramatopisarza Wła-. kosztou:nello, n'm afisz _ 
sposobem zdobycia ręfd panny dy€.ława Ludwl.ka Anczyca w"rzódy wydaje donie8ien;n; 
Alek sandry (według Karola (1823-1.083) początkowo liczy~a czasami, kied.y anonso wana. 
Estreichera, miała ona "urodę na objęcie teatru krakow5~le ~ztuka grana być nie może dla 
i wdzięk na.dzwyczajny", a go. Kiedy pierwotny zamiar 
"obejściem swoim nakazuJą- nie doszedł do skutku "To­
cym szacunek zjednywała 50- warzystwo Artystów Polskich 
bie wielbicieli") będzie wrga- z Krakowa pod nową dyrek­
nizowanie w las nego teatru i cją Antoniego Gubarzewskie­
zaangażowanie kandydatk i nil go" rozpoczęło objazd prowin· 
żonę w ch ar ak te ze pierwslcj cji. Z T a rnowa. gdziE występy 
aman tk i i heroiny. Pomysł ten w 1857 r . i IBj8 cie z zyły się 
yrzyniós ł młodemu inżyniero - \\' ;e!k im p<:w oci" ~nem. tp ·' tr 
wi pełny SUh:C'?3 010bisty (m a ł Guborzewsklego, Ladnowskich 
zeństwo by io bardzo szczęśli- i Rakiewicza 'Nvbrał się w ro­
we). Mni~ .i szc le3łiwie na to- ku 1858 do Jasła, Iwonicza I 
miast prospero ·-va ł teatr - a- łt7e3Zowa. 
le nie u przedzajmy fa któw... W ł i 3topadzie 1(;!j?' roku w 

Wiedzfl prawna i doświad- rzcszo·.vskiej drukarni Pelara 
cze:1ie administracyjne byłego złoŻ'Jno tekst następujący: 

"DONIESIE1"rE TEATRALNE" 
"Towarzystwo dramatyczne polSkie ma zaszc7:yt donIeść 

że Prl; l-<:d zic 22 bm. do tutejszego miasta, o rozpoczr,ciu 
? ,~ dawania widowi!>k osobnymi afiszami zawiadomi, nad­
mi enia jąc, iż królki czas l.ahawić tutaj z.amyśla, poleca sIę 
względom światlej i łaskawej publicwości". 

Zabawnie brzmi dzisiaj t:J 
"Doniesienie ~'?atralne ", a je­
go urzędowa forma odbiega od 
współczesnego stylu komuni­
ll:atów reklamowych. Ale 

(-) A. GUBARZEWSKI 
Dyrektor Teatru PolSkiego 

przed stu laty tego rodzaju 
"doniesienia" należały do tra­
dycji teatralnej, sięgającej ort 
czas6w jeszcze WOjc iecha Bo­
gusławskiego. Wystarczy ~aj-

Aleksandra % Lałłowskleh 
Rai, ie", ierowa 

słabości . a.ktor.:! l1.J.b inne waż­
nzj przyczyny, -także wychod.zi 
doniesienIe". 

Zanim Gubarzewsk! zapo­
wiedział występy awego tea-

W inscenizacji rzeszowskie i 
rzuca się jed nak w oczy pe­
wne n iezrozumien ie symboli­
ki utwMU. Symbolika zo,bła 
użyta przez Wyspiań skie .go po 
to. aby st.arcia marzeń boha­
terow sztuki z rzeczy wistością 
można b y lo zobaczyĆ' bardziej 
wyrażnie. W "Weselu" nie ma 
dwóch światów - ziemskiego 
i nadprzy rod7.0nego. Zjaw y 
nie sa duchami. stanowią one 
uzupełnienie charakterY5tyki 
występujacyeh w sztuce pos­
taci, odbijają to," co się w du­
szy komu gra". 

rio. 

st. wysplańsl<l - Wernyhora 
(projekt witraż u) 

Zaslugą realizatorów "We­
sela" na scenie rzeszowskiej 
jest to, że nie poszli na prak­
ty kowane często wyszlachet­
nienie bohatl"rów sztuki. Z 
przedstawienia wynika jasno, 
że zamiarem Wyspiańskiego 
by ło bezlitosne zdemaskowa­
nie złudzeń co do inteligencji 
jako przywód CY ludu. Inteli· 
gencja szlacheckiego pocho­
dzenia, mająca wicIe obcią· 
żeń - nie by ła w s tan ie po­
prowadziĆ chłopstwa do wal-

tru w Rzeszowie, odwiedził w 
lipcu 1858 roku Iwonie,. dając 
w okresie od 8 do 31 lipca l t\ 
widowisk. Iwonicz - r07.łegła 
wieś licząca w tym czasie· bli­
sko 2.000 mieszkańców w 300 
oomach-'ffiiał już wtedy wca 
le szerokl rozgłos jako modna 
miejscowość kuracyj na (w 
roku 1857 przebywały tam w 
~ezonie lptnim 424 o~oby, gdy 
w roku 1852 już 57.7) mimo 
.iednak: "slawy jako mi?jsce 
kapielne" - według współ­
cz·esn.vch - "nie obfitow,,", w­
te rodzaIe rozrywek, bez któ-

Akt II-gl. w kt6rym wystę­
pują zjawy, robi największe 
wrażenie. Należy jednak po­
wiedzieć o pewnych niekon­
sekwencjach, których przy­
kładem może być Widmo. ,Jest 
to pier wsza ze zjaw i dłategu 
speCjalnie ważna z punktu 
widzenia przygotowania wi­
dza do właściwego odbioru 
całego II-go aktu . Scena z 
Marysią l Widmem budzi u 
mnie wątpliwości, które pos­
taram się przedstawit. 

Marysia, siostra Gospcdynl 
j Panny Młodej, jest ion1 
chlapa. Tylko ona nie wyszła 
za intell;!en ta, chociaż też ja­
kiś czas była zaręczona z ma­
larzem. Wesele, na którym 
jest obecna - przypomina jej 
śmierć narzeczonego, pobudz·. 
tęsknotę za nim. W scenie tej 
padają takie słowa: "Ogniem, 
żarem lico płonie, zaś krew \V 

tobie wre". "Przytul mnie do 
twoich chust, przytul mnie (h 
piersi, rąk", .Kochaj ... '" 
słowa, wyrażające niewątpli­
wie namip,tność. Do gło~u do­
chodzi u Marysi również roz­
Sądek, świadomość nieoclwra­
cal.ności tego. co się stało I 
lojalno ś ć: wobec męża, lecz na 
gły przyplyw uczuć do kocha­
nego kiedyś z wzajemnością 
mężczyzny jest tak gwałto­
wny, że nie może chyba bu­
dzić wątpliwości. Tymczasem 
widmo zmarłego narzeczonego 
w przedstawieniu rzeszow-
skim pozbawiońe jest namlE:­
tności. Scena ta nie ma po-

• NAKLADEM WYDAW,'iI<':I'IVA 
"Książka i Wiedza" ukAzaty si ę 
,.Wspomnierds ' · Stanisł·av., .... a t.ań­
cuck lego, d'ziałacza komunisty c·~­
Mego , posla na SeJm w IM",,,h 
Inl-1922. N. uwagą za sługUJą 
liczne momenty łączące rewolu­
cyjną dz;at.alno~ć autora t p\,z~­
my/;lem I JarosIaw iem. 

rych nie ob~.ldzie si~ naf- ELIMINACJE CENTRALNE IV 
mnie.iHe mia~leczko w Kró- Ogólnopolskiego Konku·ro,;u Rec". 
łeslwie·'. (K. Estreicher). I talarskiego p,,-ynlosly powat:'y 

Dopiero inicjaty wa GUba-1 ttukceo I'e-prezen·tant.ee Rze.ro wa 
rzewskie"o przyczyniła się do - mlodej aMorce Państwowego 

. . ' .. Teatru Z,em, RZf'5zow>sklej Han-
ozywlenla nudnawych dotąd rde Tomczykiewicz. k'tóre w gru­
,.sezonów". Nic też dzIwnego, pl .. artys-tY<lzno - zawodowej v.lo­
że występy teatru spotkały była wrao: z ak'wrem poznańsk' m 
'ę <1 O n' k _ 'l'a'deuS'u,m Malak'iem II nagro-

SI .z o".r mnym uzna. lem u do:. Na repel~u"'r nasz"j laureatki 
racJuszow. Przyczynił się do z!r,'iyły . l~ \I.ryki Ma.ri i Ja,norzew 
t ego za.równo zrOzntCOwany sklej-Pawlikowskiej z .. Wachl~­
I'eoertuar. w którym na .qcze- na". !ra,gmenf. prozy - z .. Ar,ny 
gółne wyrozn len;e zasługuje ~~~~~~ny~'.z~;i·erJOł'it~~~o:I~~~=: 
obcrność sztuk wyhr ·:nle poł ny Orn w cIziale sa ty ry "Nerwy" 
~kich atttoró w (m. in. "Dwaj Cypr i'oona Norwi da. 
mę~ow ie ". ,. Okręż.., e ", "Przy- Serde"znl e I': .'atulujemy. 
jaciółki", "Autorka " i "Kar- • • • 
paccy gór::l)e"- K ('rzeo' rl'v~ki2 
go. " Zemsta" - Frpdry , " Bła­
i(>k opętany" l "Chłopi arys­
fokraci" Anczyca). jak i 
wysoki poziom wykonaniiI. 
Według oceny wspóJczeonego 
s pra,"o7,dawcy "oc]znac;lah si" 
w lej kompanii l>1'ą I nado­
'moścłą postad Raklewlczowa 
'l r,"'nowskich". 

Z Iwonicza teatr Gubarze­
wskiego udał slE: do Bochni, 
a stamtąd - do Rzeszowa. 
gdzie gościnnych występów 
znanych aktorów oczekiwano 
z niecierpliwością. 

(ron) 

JERZY PLESNLARO~CZ 

.WYSTAWIO]l;E przez pań ' t;-v· 
wy Tl!'str Z,1~, i Rzeszo'Rsrk i ~J 
,. We~ele" WYS'pleń~kjego w In_ 
scenizacji I reży.erii dyr Hugona 
Moryc i ńskiego n'ijleży n i ewąt!)ll­
wie do na jwyb i łn ' eJslych os ' ąg­
nlęć rzemoW1lk;"j sceny. Miarą 
pc wodzf!nt'a "We~el~" w R zeszo­
wie Jest takt . i e 35 !)Tz eó< ta\V' ~ń 
drama-tu Wys.p ian9k' ego obelrza­
I" ju.!. bl isko 13 tys i ~y widl6;" 
W na,jblit.szym cDasie t"'1r od·.\·:. 
o·,z.; z .,Weselem" Jas.ło, Sano~ i 
Stalow~ Wol~. . . . 
.PORADNIA Kulturalno-Oświa­
towa przy WoJewódtklm Domu 
KU'ltury w Rzeszowie opucowa­
ła ciekawe I potyteez.ne wyd. w­
:l lct,->vo " Na fest iwal" . Wyd"wn.1c 
Iwo uwiera nie t ylko obs1!erny 
Ir..tonn&>tor ,,0 Mosk·iew5kim Te-

Jasność konrepcjl, konse~ 
kwencia w Inscenizacji mają 
duże z'naczenie . pomagają wi· 
dzowi lepie.! przyswoiĆ sobi':! 
oglądane dzieło. 

W "Weselu" chodzi o kry­
tykę kil ku po :staw, przede 
wszystkim jednak o napili­
:no,~;anie tej postawy, która 
cbiektvwnie jest wspólna 
',vszystkim bohaterom utworu. 
Menl.alnoŚć p~,zcz~gólnych po­
st~. ci ch3r2kter~'zuja m. in. ich 
własne słowa. Dla Dziennika· 
rza ważna jest .,partyjka wis· 
ta, dobra kolacyjka". Pan 
MIody ~hce, .,żeby mu tam 
było cicho, spok.ojnie". "SwOjP. 
trocha. dobre i to" - mówi 
Czepiec. Nad wszystkim do­
minuje iedno za wo lanie: "by· 
le polsk'a wieś ~aciszna ... ", a 
nil całym świecie może być 
wojna. Niektórzy nie chcą we 
getować. ałe brak Lm sil, aby 
cokolwiek mogli zdziałać. InnI 
w og6le niczego więcej nie 
pragną. Program biernego 
bytowania oto co jest 
wspólne i Gospodarzowi I Po· 
ecie i Kliminie. Senny taniec 
pod dyktando Chochola trwa 
więc w zasadzie od początku 
sztuki. Takie tendencje Istnie­
ją u wielu pokoleri, mieszka~ 
.1<jcych pod różnymi szerokoś· 
darni geogr<:ficznymi - trwa 
łości tych tendencji należy 
)Jrawdopodobn ie przypisać 
żywotność ,.Wesela" . 

Frekwencja na "Weselu" 
świadczy każdorazowo, że mu 
si ono posiadać aktualnośĆ', 
Dla samych tylko wartości 
artystycznych ludzie tak 
C'hętn!!'! do teatru nie przychq 
cJzą · . 

Z te!!o, co napisałem - wy· 
nika, że mniej mam pretensji 
do aktoró'l1, a stosunkowo 
więcej do inscenizacji. Warto 
by posłuchać więcej głosów. 
Liczę, że polemika jeszcze sią 
na tym nie skończy . 

JERZY MIRECKI 

8t:wat u··. ale równl~ mart.erI ały, 
repe-rtuarrowe (w:ersze, plosenk.l, 
t.i,ce i zaoowy), które z pew­
nośe·ą przyda'dzą s ię naszym ze­
l-po lom św .e t l ! ·~"()wym. 

.ZESPOŁY iA~E~ZNE ne5ZOM'" 
sk\"go WDK. jMoslawskie>go PDK, 
Fabrykti Obuwia w Krośnie oral: 
k ,·p.l~ ludowe z Twie'rdzy ·1 Kro­
s.",. p,'Zebywad ą w tej chwl.łi na 
cent raln ych el imlne'cja.ch przed 
fest iwalowych w Laclzi. W Rze­
szow ie przYPu'3~ cza J ą. że j eden z 
w:ymlenti l')T,ych Z~!1JOł6w za'kwali­
'iku.le s i ~ n·. wy jazd do Mo­
skw y. 

epo e LATACH ISTNIENIA­
"W!adom.ośoi F".bryczne" - <>r­
!:"'" Kom'tetu Z.k1adowego PZPR 
przy rze~7Jowsklej WSK dobm~­
ły do se.n~go n".Imeru. :ubileu­
s!.O \v y n~mer or:~aco\Vany zo"tal 
bardzo st::trann i f" I p: '"!.yno9i wie­
le ir ... tere'9ują::::yrr., m''3.tl!-riał6w. 
Warto. by z om'li! n~ecodzie"", 
nf'I u rocz,ysŁoś{: i ~v·m_pa tycz.ne pt .. 
:C: "1\O dota,rło d1) szei"5z.eg~ C'zyt~­
n:'<3. 

Z okal1jj .Ju0 1Ip'lSlU t y czymv 
Z P"$połO \.t,' j r~~h:kcy .l!\emu da'1s-zych 
stu numerów. . . . 
~ DOWIADU.JE~tY SIĘ W WAR­
SZAWIE, ż e popula,rny legp6ł 
.. M·a.wwsze" nie bP,od?:ie m6.gt na 
,ozie odbyć szernego wumee po 
kraJu . W związku z tym pla·c6w­
k; .. Orhi"", " organizują &pecjal­
T." wycieczki clo ~tol; cy. połączo 
ne ze lw icd za n:em m\·a«:ta t agIA 
(i,gn \em nłJwego , . l ondyń3lktego" 
r.r-rte: '"'amlJ ,.M.::tlOW SZ';"'. 
Może by I w R7-E! 'VlWle ·~my. 

"I.~ nAd czvmś -podnbnym1 . . . 
,. WRESZCIE CO!'; CIEKAWSZE­
GO w Klubie Inle1igenOljI .,CzwlIJI' 
tv Wyml"T": ko leIn'!! zebra·",le. na 
którym cly~k'u tow.no na<i f()T!Th!­
mi O>rgamllaeyjnym·1 w nowym 
wydanriu. W zO!ibra.nlu uez.estni­
ozyll przedsta ..... le lele zwlązkó,.v 
twórczyoh l !ltowa.Mtyszeń. Mot" 
tym raZ4lln ,,chwyoi"t 
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C AZY zn2.cie wzgórze [>.14? .luj ąca dość przyslępr. ie przE'­
czy ' wiecie- dlac;:t'i'o szlość I trad ycję bojowa 

czeChosłowaccy artyleflj"~ci wojsk CSR. 
óbchodzą 15 slyczn:;-! swoj'e Dowi"dujemy się z l:jPj, 
święto ') - Z pewno.:. cią nie. że Korpus Czecho~; !ow,,:k i, 

Gdybyście jednak te ,<{me py- Który wyró;/ z I Samod '.ie !­
tania postawili w pi\;rwsz~j z :Jego Batalionu Czecr,oslowac­
brzegu szkol e u na ,zy ch są- Idc:;o, sformowanego w Bu­
siadów zza południowej .e:;-a- lU/uku - ZSRR (poc l.<l te l<: rla­
nicy, każde fiziecko udzielilo- !O mu 93 ludzi z Legie 'nu 
by Wam na nie prawidłowych Czechoslowackicgo, utw'orLO­
odpowiedzi. nego w 1939 r. w Polsce. k~ó-
Widzę już Wasze zdziwienie rzy po klęsce wrześniowej l.na 

przy wysłuchiwaniu iych ::>d- le ź li się w Związku Rad,dec­
powiedzi. No, bo us/yszelib v ś- kim). 8 września 1944 r. rozpo 
cie, że wzgórze oznaczone ta- cząl na południu naszego woje 
jemniczą cyfrą 534 Ip:lY w 0- wództwa ci~żkie boje. trwa.iąc~ 
kolicach Dukli w pow. kroś- przeszło 5 miesięcy. Celem ich 
nień sk im. a dzień 15 styc·'.niil byJo orreh.icie si ę p r Ze7 Prze­
swą tradycją sięga roku l q45 lęcz Duk ielską i przy i ście z 
t Jas ła. Tai<, tak... wzg6rze pomocą powstańcam. w a! c7.ą-
534 leży niedaleko Dukli, fi cym z hitlerowcami w Slo­
święlo 15 stycznia swój ro- 'l/ilrji. 
dowód wiedzie spod Ja~ I>l . 10 \vrześnfa 1944 r. J h!'v -

Na wzg6rzu 534 w jP,ipni gadil tego Korpu~u Vi cięż'<:ich 
1944 r. toczył ciężkie wr.lk I v.ralkach zdobyła s7.turmem 
Korpus Czechoslowac:<i , k::'lry wzgórze w olwlicach D'Jkli . 

.Jasłem i od tego dnia obclJo­
r1Z'l oni co roku 15 styczr.ia 
swoje swięto. 
Książka Flisowskiego p,'zy­

,'osi pr Acz tego wiaw,mo\ci o 
innych formacjach umii r:SR 
i o ich szlaku bojowym. W"q­
stkie niemal pierwsze k ~t ty 
swoi~h dziejów zapi~a Jy 'mI' 
Qrzy wyzwi!laniu na :;7. .'·ch 
?iem. CZI)!?iści pod Duklą o­
raz w okoliCach Żar. Rybnikn 
i W:1rJ z isławia, lotnicy na 
Śląsku. saperzy, albo jeśli ·.vo­
I ide po cze:;ku "zenijni 
vo.isko ..... nie. nie będę już 
dalej wspominał o tra iycji 
iJojowej innych jednoótek ~r­
mii naszego połudnlowe!!1J są­
siada, gdYŻ wtedy ni~ mU';ie­
libyście wcale si~gać po k sif\ż­
kI: Flisowskiego. by poznać 
ich historię. 

A przecil'Ż piszę o tej k s i .,!ż­
C'p z myśl~ o tym, by zacl-]ę­
~ić Wa; do jej przeczytania. 
Kontakty między mieszkańca­
mi miast w naszym wojp.v:0dz 
lwie, a mieszkańcami pó łnoc-

u boku Armii Radzięckiej lę- którego wysokość - 5;)·1 m 
dy, najbliższą droga pnez nad pOziomem mOl"::a zna rlliś 
Przełęcz DukielsJ.cą z,mier1Xl1 do Ir~ :i:dy obywateli CSR. 20 wr.~e­
swej ojczY7,ny. zaŚ 15 sŁyC7,n.i a ~nla lego roku żoJnic,rze Kor-
1945 r .. 5 czeC'hoslowackich pul pusu zdobyli Duklę, ~ 6 P',ź- ! 
ków a~rtylf'Tii wal czą cych w Gzi ernika o świcie 2 bat"lion 
skład z ie 38 armii wojsk ra- Korpusu przekroczy ł granir'ę 
dzieckich. wspanlillp wy k" J1a- polsko - rzechos/owacką I roz-
lo pod Jasłem przygot.owar.ie POC7ą! bój n" ziem] oiczy .<; tej 
artyleryj~ki e przed rozpoczę- W walkach tych. niezrcler­
ciem 71mowej ofensywy i od nie krwawych i cieżl:ich Kor­
tego dnia trzy z nich : 2, <\ I 5 pus stracił 4 tys ią ce ludzi -
noszą nazwę .. jasielskich". z~bltych, rannych I za.glnlo-

Spytacie: skąd Ja o tym nych. O zażarto~ci bitwy 
wiem? otóż te I wiele lesz- świadczy również fakt, że 
cze innych fakt6w, dotyczą- przps !.:1ła nirom"l istrieć bry­
cy'ch bojowej tradycji w'O,isk gada pancerna Korpusu. kt6-
Republik!l Czechosl.owack.iej ra wykrwawiła się w walkach 

łlv .... ;. . .. " .... 
Gdy w dniu 29 sierpnia 1944 r. wybuchło narodowe powst~nie 

słowackie. Armia Radziecka za angażowana byla w wi~łkich ope: 
racja c h ofensywn yC'h w rej t. l1ie Warszawy i rejonie Budapp.sztu. 
Jednak dot rzy mując swych zobow ią 'lai\ ~vobe(' b r alr"ic.h n·a ro d ó\,: 
czeskiego i slowa c k iego w k rót kim czasi e ctokona no przygolowa n 
do ataku w kierunku Krosno - Dukla - Preszow. 

W dniu 8 wrześn ia jednostki I Ko rpusu B'rmii czechosłoW1C­
klej pod d owódz twe m o becne~o wi cepremiera gen. L udwika swo­
bOdy oraz ca ła 38 armia radziecka pod d owództwem bohatera 
Związku Radzieck i e~o gen. Moskalenko prlysląpily do ataku. 
Po długich i c ięzklch waika ch z nieprzyjacielem w cza,ie których 
pol~qlo okolo 4.000 zOlni",·zy cze choslowecklch \ 80 .000 tołn·lerty 
radzjeck ich, atakUją ce w ojska osiągnęły w dniu & paźdz iernika 
1944 r. grani ce terytorium C"Zechoslowackiego . 

Na Zdjęciu; Karabin maszynoWy jCdnostkł czeChOSłowAckiej 
osl.nła nat.rcle. 

prZJ'lPomnl-aJa m i wyd-ana nie­
dawno, w skromnym nak2a­
dz.ie 1.500 egzemplarzy, ksią­
żka Zbign lewa Flisowskiego 
pt. "Pod sztandarem białego 
lwa"·) 
Przeglądając Ją po raz 

pierw3zy uświadomiłem so-
bie jeszcze coś innego - że 
niewiele wiem o wojskach 
Czechosłowacji. Poza tym, że 
:makomity biegacz - Z:.to­
pek, jest majorem ar mii ~ 7.e­
'Chosłowrtcldej, nie słyszałem 
ciotąd pra wie ni czeg·) więcej 
o armii naszego południow~'go 
sąsiada. ChOć jej historia 
związana jest z Krosnem. iJu­
klą , Jas:em. Teodorówką. Ty­
lawą. Odrzechową i Beskle:->1, 
Ił więc z miejsco',,-ości31ni, 
które leżą na południu n1'l­
szsgo województwa, w k~ó­
rych wielekrotn ie był"m l !dó­
re znam bez mała jak wlas:1ą 
kieszeń. 
Książka Flisowskiego nie 

o zdobycie utrzymanie góry 
Hyrowej. leżącej na południo­
wy - zachód od Dukli. 

Inne jednostki bojcwe M­
mii CSR, o których pisze w 
s.vej książce Flisowski, rów­
.'liei rozpoczynały sw,jj bojo­
wy szlak na naszych zie­
miach . II Cz:echosłow'łł'ka 
Brygada Spadochronowa, któ­
ra od 12 września walc7.yła 
w okolicach Sanoka I wyzwo­
liła m. in . NowosieJce, Odne­
chową, Besko I inne miej,co­
'No ś ci w tym re jonie, po kon­
centracji w okolicach Krosna 
została przerzucona sam~lo­
tarni startującymi z pro wizo­
!'ycznego lotni sk a w Iwoni­
czu do Słowacji. na pomoc 
walczącym powstańcom. 

'9
1 
~ 

rlych rejonów Słow"cjl 
P reszova, Sniny, Me·izil'lbOr­
C2 , Świdnika i Bar'Jiova 'l 

w ost a tnich latach di1Ść 
wione. Wzrosna onI' je, ._ 
onr.rłziej po r07. poczęriu !:lu­
dowv kombinatu si-rkowego 
w Tarnobrzf>gu , któ!"" bęrjzip. 
•. . rowad zona przy pomocy cze­
~ ho.,łowackich specj;!Ii ' tów. 

Przeko'lanie gości zza po­
łudniowej graniCY o znajl)'l1o­
sci hi stori i ich kraju, prlY­
' laimniej historii naJnows~ej, 
n a leży niewątpliwie do fZPCZY 
r.rzyjemnych. Przeczy t<lnie zaś 
K s i ą żki noszącej tytuł "Por] 
sztandarem białego lwa", da­
je ku temu solidną pOdsta-1 
wę w pos taci bogatego Zd~O­

bu wiadomości z tej dzie-
aziny. 

A. S. 

0) Zbigniew Flisow .< ki 
. ,Pod sztandarem białego 
' ·wa" - Wydawni ctwo Mini­
ste r .• twa Obrony Narodowej 
- Stron 251 _ Cena z! 16. 

-CZ:j: WrEIl.'Z"SZ 
W MI~OSC' 

Ol) P1liiRWlze40 

WE)RZe'N!A ~ 
-NIS! 
- TO SPOTKAIMlf. 
Sl~ )VlIZ.O.I 

Nie trudno 
R e b u s 

Od czy tac pyt ar.i~ z:łożone z 6 wyrazó w o początkOwy~h l ,te-
t"<lch: c. s. b. m , w. p. 

METAMORFOZA 

jy ~ t C' n-

I 
I 
I 

,t .« .". -<%. /j 

Zm l enlająo ' v początkowym w y 
ra zi e kOłejll<l po .jedne.! lite rze 
tok, aby ' za kaŻdym razem po, 
wstał Inny wyraz, dojść do 
brzmienie wyra-zu końcowego. 

Za rozwiązanie tych za·gad~k 
przesiane do dni 14 pod adre­.,,,,m: 'Oddział .. Nowin Rzeszow­
skioh" . Przem yśl . Gmach MRN, 
przeznaczone są do rozlosowania 
3 r,,,,grody w post3ci b o n ó w 
k s i ą ż k o w y c h . 

Rozwiąz.an i e za.ga<1ek z Nr. 
IJ (351) . Lo gogryf anagramo-
wy: "Wr>et przedwiośnie" (tra-
wa - warta, renek - ner ka. setka­
<"kta. t. ksa - k,,'S"ta. ł",pka - pał­
ka. barok - roOak. ",pa5z - zaspa, 
beK'sa - bekas. wodze - odzew, 
gwa-ra - warga, pi!lma - impas. 
koran - orka.,. świ·at - śwlte . 
manna - Ann,m. ~a.nk i - Inkas. 
nerka - ek r a·n) . Zalroik: M.tkll 
ugotowała kom pot. 

Na.grody wyiosowali: I - Anto­
n, w .. ndzik - Pn"myśl. II Ka­
z ' m ierz Pach - Por'ibk·a UBzew­
sk... woj. K ra ków. in Anlgu.st 
Gliniak! - Sien.iawa JlI!rosław­

"ka . 
Uwag. : P rzypominamy o na·nej 

a~.k l e"i e ogłoS1.on ej w N r 17 (361) 
z 4 bm.. ' .... óreJ term in przes'u­
wC\,my do dnia 15 CZ!<rWc-a .. 

! 

może rościć sobie pretensji 
do miana beletrystyki. Jeost 
~o książka historyczna, rela_cjo 

O artylerzystach już wspom 
roia/em na wstępie. W skła­
dzie 38 "rmli wojsk radziec­
"ich, którą dowod7il gene­
: ał - pułkownik Mo: kalen­
ko (dziś marszałek ZSRR). 
Wsławili się 15 stycznia 1945 r. 
wspaniale wykonanym przy­
gotowaniem artyleryjskim ;>od "',.,"'."", .... , .. ~~~~~""""',.,""""', .. ,"', ................ " .. "" ..... .. _~ 
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